
natury  ar tys tycznej  i wychowawczej  winno wybrać  tę d rugą metodę 
działania ,  winno naszą  kulturę chóra lną  racjonalnie krzewić według 
przemyś lanego  i rozległego planu.  Chodzi łoby za tem o „akcję z per- 
s p e k ty w ą “, prz epo joną j ed ną zasadniczą  ideą: ambicją  podniesienia 
poziomu l icznych naszych zespołów wokalnych.

Środki,  p ro w adzące  do tego chwalebnego  celu, mogą przybrać  
różną oczywiście formę. Jednym  z nich o n iew ą tp l iwem znaczen iu  
dyd ak tycznem  byłoby  umożl iwienie chórom częs tszych wys tępów przed 
mikrofonem.  Niekoniecznie  muszą  one w ys tępo wać zawsze na  fali 
ogólnopolskiej,  radjo ma przecież  do dyspozycj i  również i „fale lokal ­
ne",  bardziej  nada jące  się do tego rodzaju kształceniowej  pracy.  W  k a ż ­
dym  razie pow yższemu zagadnieniu  warto poświęcić więcej  uwagi.

Na zakończenie  słów ki lka o produkc jach chóralnych,  jakie o d ­
były się przed mikrofonem P. R. w okresie os tatnich  tygodni.  Z  w a r ­
szawskich zespołów słyszeliśmy: I-sze Miejskie Koło Śpiewacze,  które 
pod kierunkiem uta len towanego  dy rygenta  T. Czudowskiego,  wyk ona ło  
bardzo  s t arannie  szereg pieśni n a  Boże Narodzenie .  Zupeł n ie  dodatnie  
wrażenie wywar ł  chór pracowników G zowni Miejskiej „Znicz” pod 
dyr. J. Maklakiewicza .  Natomias t  audycja  chóru Zw iązku  Strzelec­
kiego z Pruszkowa (27.11) w y p a d ła  mniej  korzystnie — raziły nas prze- 
dew szystkiem niedociągnięcia intonacyjne.

Szczęś liwym deb iu tem  był  koncer t  Łódzk iego Tow.  Śpiewaczego 
„ E c h o “ — brzmienie zespołu  bez zarzutu,  dynamicznie  wyrównane.

P ię k n ą  audycję  woka lną  t ransmitowało  P. R. w s tyczniu  b. r. 
z Krakowa,  mianowicie konce r t  Bukareszteńskiego Chóru Chrześci jań­
skiego Stow. Młodzieży Ak ademickie j .  Chór  ten śp iewa wysoce kul ­
turalnie,  z dużem  poczuciem smaku ar tys tycznego i karności  zespoło­
wej. Program, zawiera jący pieśni religijne i ludowe,  o p ra cow any  był 
ze wszechmiar s tarannie .  Z  obcych chórów notujemy nadto  podwójny 
Kwarte t  W oka lny  rozgłośni Wrocławsk ie j  (13.1), którego in terpre tacja 
s tarych niemieckich pieśni ludowych nosi ła znamię  daleko posuniętej  
pieczołowitości.

Wspom nieć  tu jeszcze należy o lekcjach śpiewu zbiorowego, pro 
wadzony ch  przez doskonałego p ra ktyka  prof. Br. Rutkowskiego.  Lekcje 
te, nadawane ,  jak  wiadomo,  ze s tudja rozgłośni warszawskiej ,  zas ługują 
w pełni  na  uznanie.  Krzewią one bowiem w społeczeństwie z jednej  
s trony zamiłowanie  do śpiewu w ogólności,  z drugiej  zaś s trony z a p o ­
znają  nas  z boga tą  skarbn icą  polskiego folkloru muzycznego. Zwłaszcza  
prop agand zie  naszych pieśni ludowych,  tak  niezmiernie ce nnych  i z róż­
niczkow anych pod względem zabarwien ia  emocjonalnego i regjonal- 
nego, należy szczerze przyklasnąć .
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